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S I Ł A
P R Z Y Z W Y C Z A J E N I A O r z e ź w i!  kalafior^

Ćwiczenia obrony przeciw­
lotniczej, odbyte niedawno w  
Warszawie, znalazły już swe 
echo w jednym  z sądów sta­
rościńskich.

Dni y o z y  sprzed tygodnia, 
dni zasłoniętych okien i „uży­

te mnie pamięć nie muli, 
Czwartek

Wysiadam  $ autobusu, kala 
fiorki w paczce nicse i za 
tramwajem sie oglądam.

A tu nagle —  rym . rym. 
rym !

o-
w

M arynarz oświadcza się.

S Z E Ś Ć  FOTOGRAFII
-Pewnego am erykańskiego  

JWFteka przed zam knięciem  w  
w ię żen iu  sfotografow ano w 6 po­
zach.

Gdy zbrodniarzowi udało się 
ztóee x więzienia, odbitki wszyst- 
kich fotcgrafij zostały rozesłane  
d® poszczególnych komisariatów 
Pdlicji.

P o paru dniach do dyrekcji wię 
zińaia nadszedł telefon ogram  treś 
d  Następującej:

<*Pięciu bandytów  już sch w yta- 
jesteśm y na tropie szó-

C?ed3NAC2Y SŁAWA?
r o r a t ó w  * » J l 4j^ u)ar« i ^ z y c h  
nikł ®rykan skich cier-
U dał «■>*. razu na ból zębów.

° ^ , r ^ dt an yiiyi k t ó -j . "W a  siekacze ; na-

S & S S K f c ; r s r b,e-
wi natychm iast od,i-„,v • 
wrotem  dklJp]c - c z P ° -

Nazajuitrz adiutant przeniósł 
snu . 171 zębów.

JAK ON TO ROiUl
Jeden z uczniów  słynnego rzeź­

biarza spytał g0 ptW nego
—  M istrzu, w  jaki sposób tw o - 

23 pan swe arcydzieła?
/ -  O , bardzo prosto. —  odpo'- 

uedz-ał rzeźbiarz, —  biorę- bryłę  
arm aru i usuw am  z niej w szy­

stkie niepotrzebne kaw ałki.

c ? ! Y  R E D Z I E  
PASOWAŁA?

K roi angielski H en ryk V I I I  po­
stanow ił w ysłać sw ego kanclerza  
do Hiszpanii. Ponieważ poseł- 
stw o to b yło  dość niebezpieczne 
kanclerz wyra.ził obaw ę, że m oże  
je przypłacić głow ą.

—  G dyby ci się coś stało, to 
każę zciąć głow y wszystkim  H isz­
panom  w  m oim państwie.

—  W asza  k-rólewska mość, —  j  
odpow iedział kanclerz, — - oba­
w iam  się, że żadna z tych głów  
n ,e będzie pasowała do m ojego  
karku.

UPRZEJMOŚĆ

gaszonych" su/iateł, odżyły 
dzięki interesującym zezna­
niom p. Lucjana Ttnmirńc.a. 
oskarżonego ó złośliwe utrud­
nianie pracy organom O P. L.

—  W ysoki Sądzie —  zaczął 
p Rumieniec —  rzecz sic mia­
ła nie tak. W  pretokule nie 
jest zaznaczone najważniej­
sze, a mianowicie, że ja owego 
dma wrócitem od cioci Bon- 
darzewskiej z Grójca.

W ysok i Sąd mówi, że to nie 
ważne? O, przeprasza/n, ja za­
raz W ysokiem u Sądowi w szy*- 
stko detalicznie uryłnże.

Otóż do Grójca jeżdże raz 
iv roku przed świętami/ po lak 
zumne kalafior ki. które mnie 
tam jeden cioci Bondarzem­
skiej znajomek z duzem opu­
stem sprzedaje.

W ięc w trm dniu wracałem 
akurat do chałupy. Był, o wir-

i— Co jest?  — myślę sobie—  
Do Św.ąt dwa tygodnie z ha­
kiem, a już ktoś wielkanocne 
tradycje uskutecznia?

W styd  mnie sie trochę zro­
biło, że nie ja pierwszy, ale 
nic Czekam

Patrzę, leci jakiś facet z pa­
pierową torebką. Stanął, to- 
rebkie pod płotem położył, 
przypalił i chodu.

—  K ryj się pan! —  woła do 
mnie.

—  Co sie mam kryć, panie 
starszy. A lto  to pierwszy raz 
takie, cóś widzę? Fachowiec je 
stem, można powiedzieć i na­
wet akurat mam przy sobie 
niezgorszy zapas kalufiorków.

Torba pod płotem huknęła 
zdrowo, a ten facet do mnie 
podchodzi.

—  Nie poznałem kolegi —  
m ówi Ale w takim razie niech 
kolega wygarnie zc. dum razy.

W ysoki Sądzie. Żywego du­
cha na ulicy nie było, więc, 
faktycznie, paczkie sie rozun-

auto i z niego wygląda ten fa­
cet, z którem sie przedtem za­
poznałem.

—  Siadaj, kolega — m ówi —  
Jadziem strzelać pod B G K.

— Nie da sie. za dużo ludzi.
—  W szystko usunięte1
—  Usunięte? W  jakiem ce­

lu?
—  Właśnie w taktem, żebyś­

m y mogli strzelać!
Nic a nic, proszę Sądu, nie 

rozumie, ale jadziem
Na miejscu wygarnąłem so­

bie raz. aż tu podchodzi jeden  
łysy i pyta, gdzie mam opas- 
kie ?

—  Co proszę?
—  Opaska Lopu gdzie jest?
Mówię grzecznie, żeby sie

odczepił, a on mrugnął no swe 
go kołeżkie i dawaj mnie oba 
maglować.

Czy ja jestem pozorant?
Kto mnie wyznaczył?
Skąd wziąłem materiały w y­

buchowe?
—  Panie szanowny —  m ó-

wołno. A konio materiałów 
wybuchowych mogie panu 
nadmienić, ze dał mnie ich 
cioci Bondarzewskiej znajo­
mek. Gdzie mieszka nie po­
wiem, bo nie chce chłopaka 
wkopywać.

1 tyle
Oni zaś mnie klarn ją, że bez 

opaski nikt strzelać nie ma 
prawa 

Zdenerwowałem sie.
—  Co? —  powiadam — Dla 

czego? W ięc teraz i na to trze 
ba pozwoleństwa wykupywać? 
Nirdoczekame wasze!

W  tern momencie, proszę 
W ysokiego Sądu, jakoś nie­
chcący zapałki mnie sie z kie­
szeni uyjęłi i ta cala paczka 
z kalafioramy huknęła łyse­
mu na.d uchem 

Ma sie rozumieć łysy fajtnał 
ze strachu na chodnik, a mnie 
pan gliniany przykaraulił.

No i to juz wszystko 
Tylko w ostatniem słoune 

chciałbym W ysokiem u Sądo-

K R Y T Y K A
S P O R T O W A

—  Widzisz, mówiłem ci odtazu 
ze on nie jest dzisiaj w  dobrej 
formie.

P O M Y S Ł O W Y  
K A Z I O

— No dobrze Kaziu, ale wlaści- \ 'ę ~t '0a} dwa kalafiorki poszli. 
ji i. ^  drugim wystrzałem przy-

| dybał mnie pan gliniany, któ- 
ren nie wiadomo skąd przed 
nosem mi sie zjawił.

on

C*y może pan co zgubił?

wie dlaczego chcesz koniecznie, 
abym pogłaskał tego pieska.

—  Bo chcę sprawdzić, czy 
nie gryzie.

B A R D Z O  C H Ę T N I E
Po ogłoszeniu wyroku sędzia 

poucza oskarżonego.
—  Ori wyroku tego może pan 

zaapelować, albo zrezygnować z 
tego.

—  Dobrze, panie sędzio —  od­
powiada oskarżony —  to ja w ta­
kim razie rezygnuję z tego wyro­
ku.

N I E  J E S T E M  
B E R N A R D E M  

S H A W
^ a n  Dongen znany malarz 

I, anruski jest uderzająco podob­
ny do Bernarda Shaw. Często tei 
zdarza się, że liczne wielbicielki 
talentu angielskiego pisarza nie­
pokoją go prośbami o autograf.

Ostatnio miało to miejsce w 
Ameryce, gdzie cierpliwość mala­
rza było wystawiona na ciężką 
próbę, Co chwila jakaś pensjo­
narka, przewodnicząca klubu ko­
biet, lub nawet Adłicjant na ulicy 
podbiegali doń z wiecznym piórem 
w ręku.

Zniecierpliwiony Vsn Dongen 
wpadł na pomysł odbywania spa­
cerów’ po New Yorku z dwoma 
wielkimi napisami: ,,Nie jestem 
Bernardem Shaw", zawieszonymi 
na szyji i plecach.

Dowiedziawszy się o tym, król 
paradoksu zawiesił sobie również 
podobne napisy:

Nie jestem Van Dongenem" 
i paradował w nich przez 8 dni, 
boso, wśród łąk i pól wsi angiel­
skiej.

sobie —  
bedzie iść

— Oho —  myślę 
wpadłem. Trzeba 
na odsiadkie.

A pan gliniany zaczem kaj­
danki nałożyć, uśmiecha sie i 
powiada, że dobrze strzelam.

—  Cztery szyby  —  powiada 
—  wylecieli!

I znowuż się uśmiecha.
Rączkie mnie ścisnął i do wi 

dzenia.
Słoje, proszę Sądu i nie 

wiem na dobre, czy lo ja dur­
ny, czy on. Wtenczas zajeżdża

wie temu łysemu  —  Pozorant 
to ja, chwała Bogu nie je ­
stem, ale wielkanocne trady­
cje i tak szanuje Nikt mnie 
nie wyznaczał, lecz skoro o 
wiele rożne ludzie pod okiem  
postronkowych kalafiorki pu­
szczają, to m yślę, że i mm c

wi zaznaczyć, że jestem nie­
winny, powewaz od cioci Bon 
dar7emskiej z Grójco wróci­
łem

Skąd mogłem wiedzieć, że w 
Warszawie urzędowe kalafior 
ki puszczają?

O D R O W Ą Ż

R O D Z I M Y  S Z K O T
—- Wacku, czy nie móg?ovó ml

pożyczyć trochę pieniędzy1’
—  Chętnie, ale mam tylko pó> 

złotego, a nie chciałbym zmienić, 
bo mi się zaraz wszystko rozej­
dzie...

L E K C J A
G R A M A T Y K I

—  Jaki to będzie czas: ,.ja ko- 
chałem‘“ .

—  Stracony, panie profesorze.

G D Y  K I E R O W N I K  R O B O T  
J E S T  R 3 Z T A R O N I  O N Y ~

—  Co my właściwie mieliśmy tu robić?

O R G A N I Z A C J A
P R A C Y

Podczu. wiosennych poi zad­
ków w1 ogrodzie miejskim na drze 
Wie siedzi ogrodnik i obcina 
zbędne gałązki. Podchodzi drugi 
i pyta:

—  Długo tam bęcLiecie jeszcze 
siedzieć na tym drzewie?

—  Z dobrą godzinę.
—  No to pośpieszcie się, bo 

niedługo będziemy to drzewo 
RC-mać

S Ł D Ę B I S T A
Pewnego razu pułkownik Th,om 

son zapytał swego furmana, czy 
zechce t  mm podróżować

—  Za panem wszędzie, panie 
pułkown k u ! —  powiedział sługa,

—  Jakto, nawet do piekła?
—  Nawet.
—  Ale pomyśl scbie, ie  w piek­

le mocno pali. a poniśważ ty Jes­
teś na koźle, to poczujesz ten żar 
pierwszy’

—  0 , nie, panie pułkowniku —  
zawołał woźnica —■ i a znam swo­
ją służbę; wysadzę pana puł- 
kown-ka. a sam będę czekał przed 
brama.

A R T Y S T A M I
—  Słyszałem., że masz dobrą po 

s&dę
—  Taka setne. W j stępuję w cyr 

ku jako głodomór.
—' Czy dużo ci płac ą ’
—  Pieniędzmi nie wiele. ale za 

to mam całodzienne utraywrsnie

B R Z Y D K I E
K Ł A M S T W O

Policjant: —  Stać! Dlaczego pan 
wyskoczył i iego mieszkania 
przez okno?
—  Bo właścicielka lego mieszka 

nia okłamała mnie...
—  Więc co z tego?
—  A  no ta-k. Powiedziała mi. v  

jej męża me ma w  domu.
S P O S Ó B

—  Nie mogę usnąć przyjacielu
Co mi radzisz robić?
—  Wiesz, jak ja me rregę aas- 

nąć, to myślę o !ytn. ze trzeba za­
raz wstać i natychmiast zasyp-arr

R U T Y N O W A N Y
Sędzia: Teraz pouczę świadka 

o znaczeniu przysięgi.
świadek- Nie trzeba, panie o#- 

dzio, ja byłem już dwukrotnie k» 
rany za krzywoprzysięstwo

M I E D Z Y  
T Y L K O  D W I E  Z A L E T Y
—  Wiesz kobieta z fctófąfeyflń 

się ożenił, musiałaby mieć dwie 
zalety pop ierwsze powuma być
tek piękna, abym miał ochotę o- 
żenić się z nią nawet, gdyby nie 
miała pieniędzy, a po wtóre mu­
siałaby być tak bogata, abym się 
z nią ożenił nawet, gdyby bida 
brzydka jak noc.

K O Ł B E R  I  R Y E A
Mały Moniuś. co od t d k i ;  

już chodzi do szkoły, pyta Ojca*
—  Tatusiu, co to jest koliber*
—  Koliber —  odpowiada stary 

Hozenduft —  to jest taka zwa­
riowana :yba.
—  Jak to może być ryba? W  

szkole pan nauczyciel mówił, że 
koliber śpiewa wesoło i ma pięk­
ne piórka.
—  To masz najlepszy dowód, 

jaka ona jest wariatka. Inna ry­
ba to zrobi?

O R Y G I N A L N A
M A P A

—  Co to za mapa? Jeszcze ta­
kiej nigdy nic widziałem.

— To jest mapa moich wierzy- 
j cieli. Wszędzie tam gildie jewf 

zatknięta chorągiewka, imesalru- 
jią moi wierzyciele. T e  ofcolim  m  
szę omijać.


